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na uboczu, chociaż wiadomo, że jego 
działalność społeczno-polityczna jest 
powszechnie ceniona na całym Mazo-
wszu. Książka ta na pewno zainte-

resuje szerokie kręgi czytelników, a jest 
także dokumentem historycznym. 

Krzysztof Zwoliński 

Jan P t a s i ń s k i , Z mazowieckich pól, wyd. III rozszerzone i uzupeł-
nione, Wyd. MON, Warszawa 1968, 8°, ss. 413 + 3 nlb. 

Wiedza o Mazowszu jest ciągle 
fragmentaryczna i powierzchowna. Do-
tyczy to zwłaszcza wydarzeń ostatniej 
wojny i pierwszych lat kształtowania 
się władzy ludowej. Do dziś brak peł-
nowartościowego monograficznego opra-
cowania dziejów konspiracji w latach 
II wojny światowej. Jest to tym dzi-
wniejsze, że walka z okupantem w wie-
lu regionach, gdzie nie przybrała tak 
szerokiego zasięgu jak na Mazowszu, 
została daleko pełniej odtworzona. Do-
tyczy to również li teratury pamiętni-
karsko-wspomnieniowej. Tę poważną 
lukę wypełnia z powodzeniem książ-
ka J. P t a s i ń s k i e g o , która, cią-
gle rozszerzana, poprawiana i uzupeł-
niana przez autora, doczekała się już 
III wydania. Wartość pracy podnosi 
fakt, że obejmując okres od września 
1939 r. do stycznia 1945 r. książka sta-
nowi cenny przyczynek do dziejów 
PPR, GL i AL na północnym Mazow-
szu, a więc na terenach włączonych 
do Rzeszy, tam gdzie działalność ta 
jest mnie j znana i najtrudniejsza do 
odtworzenia. 

Opierając się na własnych prze-
życiach, a także relacjach osób współ-
pracujących z nim w okresie okupacji, 
autor ukazuje rolę komunistów pol-
skich w podjęciu i rozwijaniu walki 
zbrojnej z okupantem hitlerowskim 
przeciwko polityce wynaradawiania, 
prześladowań i eksterminacji. Walkę 
w powiecie płońskim ukazuje na tle 
działalności całej organizacji okręgo-
wej, był bowiem członkiem płockiego 
Komitetu Okręgowego PPR i dowódz-
twa GL. Wydanie obecne znacznie od-
biega od poprzednich, mimo że ramy 

historyczne oraz charakter pracy zosta-
ły utrzymane. Jest to wydanie rozsze-
rzone przez ogromną ilość notatek, 
szkiców i opracowań, których wartość 
okazała się tak istotna, że postanowio-
no włączyć cały ten materiał do książ-
ki. Obok zupełnie nowych rozdziałów 
kilka zostało rozszerzonych, a także 
gruntownie przepracowanych, a autor 
akcentuje w nich nowe, przemilczane 
lub nie zauważone dotychczas momen-
ty. 

Pracę konspiracyjną rozpoczęto 
w okresie największych sukcesów orę-
ża hitlerowskiego, gdy północne Ma-
zowsze, jako „odwieczna ziemia nie-
miecka", weszło w skład Rzeszy pod 
nazwą Siidostpreussen. Na miejsce pol-
skiego Ciechanowa, Płońska czy Puł-
tuska pojawiły się niemieckie Ziche-
nau, Plohnen, Ostenburg (s. 35), a w 
35 miejscowościach, rozsianych na 
obszarze Siidostpreussen, powstały 
obozy pracy i obozy karne oraz kon-
centracyjne (s. 37). W warunkach ter-
roru na przełomie roku 1940 i 1941 
powstały tu pierwsze organizacje kon-
spiracyjne, a wśród nich Rewolucyjne 
Rady Robotniczo-Chłopskie („Młot 
i Sierp"). Jak wynika z relacji autora, 
lewicowcy już w końcu 1939 r. roz-
poczęli na podłożu dawnych kontak-
tów i wpływów K P P oraz radykalnego 
odłamu ruchu ludowego przygotowania 
do zawiązania organizacji konspiracyj-
nej (s. 28). 

Po 22 czerwca 1941 r. ze szcze-
gólną siłą zarysowała się różnica zdań 
między prawicowymi a lewicowymi 
ugrupowaniami społeczeństwa polskie-
go, polegająca zasadniczo na stosunku 
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do ZSRR i na sposobie oceny czerwco-
wej agresji niemieckiej i je j konse-
kwencji. Zagadnienie to należy do bar-
dzo ciekawych, a rozdział noszący wy-
mowny tytuł: „Poglądy robotnika i po-
glądy hrabiego" (s. 65—72) doskonale 
i bardzo t rafnie oddaje panującą wów-
czas atmosferę, gdy każdy dzień sta-
wiał coraz ostrzej problem wyboru 
właściwej drogi, problem zajęcia słusz-
nego stanowiska wobec ZSRR. Ptasiń-
ski nikogo nie potępia, przeciwnie — 
docenia głęboki patriotyzm również 
tych, których koncepcje polityczne oka-
zały się mylne. Po powołaniu na je-
sieni 1942 r. płockiego Okręgu PPR 
(wchodzącego w skład Obwodu VI — 
Łódzkiego) szczególnego rozmachu na-
brała akcja pomocy dla ludności ży-
dowskiej. Jednak pierwsze kontakty, 
np. z gettem w Płońsku, zostały na-
wiązane już w końcu 1941 r. (s. 108). 
Spontanicznie kierowano się humani-
tarnymi odruchami, zwłaszcza pod wra-
żeniem bestialskiej likwidacji getta 
w Ciechanowie (s. 111). Z czasem je-
dnak pomoc ta została ukierunkowa-
na — nawiązano stałe kontakty, do-
starczano w miarę możliwości żywność, 
informacje itp. (s. 108). Należało przy 
tym zmylić czujność niemieckiej żan-
darmerii oraz... żydowskiej policji 
(s. 109). Mimo to kontakty z organi-
zacjami partyjnymi zarówno w getcie 
w Płońsku, jak i w Czerwińsku utrzy-
mywano aż do połowy 1943 r., tzn. do 
momentu ich likwidacji. Wielu żydow-
skim towarzyszom ułatwiono ucieczkę, 
a część z nich znalazła się w szeregach 
GL (s. 116). 

Powyższej akcji nie przerwała na-
wet fala aresztowań na początku 
1943 r., która sparaliżowała na pewien 
czas działalność partyjną. Wielu aresz-
towanych trafiło do obozu w Pomie-
chówku. Rozdział poświęcony tej ge-
stapowskiej katowni opracował autor 
na podstawie listów otrzymanych po 
ukazaniu się I i II wydania omawia-
nej książki. Przedstawiając potworne 

warunki, w jakich przebywali więźnio-
wie, i ukazując zwierzęce okrucień-
stwo, wyłaniające się zza kulis gesta-
powskiej „sprawiedliwości", autor przy-
pomina, że w Pomiechówku wymordo-
wano kilkuset członków PPR z po-
wiatów północnego Mazowsza. Szcze-
gólnie bolesny cios zadał wróg 13 gru-
dnia 1943 r. Wykonano wtedy wyrok 
na 30 członkach partii, z których 
wszyscy pełnili odpowiedzialne funk-
cje w PPR i GL (s. 138). Mimo are-
sztowań partia ogarniała swą dzia-
łalnością coraz szersze kręgi społeczeń-
stwa. W kwietniu 1943 r. wyruszyły 
w las pierwsze oddziały GL. W akcji 
przyjęto koncepcję „Mazura" (Włady-
sław M a r c h o ł), że w braku wię-
kszych kompleksów leśnych należy 
działać niewielkimi grupami wypado-
wymi. System ten zdał egzamin i po-
sługiwano się nim do końca okupacji. 
„Domowi partyzanci" — jak nazywali 
ich Niemcy — okazali się znacznie 
bardziej niebezpiecznym przeciwnikiem 
niż wielkie zgrupowania partyzanckie 
(s. 141—155). Prawie do końca okupacji 
odczuwano dotkliwy brak broni i amu-
nicji. Problem zaopatrzenia rozwiąza-
no w pewnej mierze dzięki zrzutom 
w drugiej połowie 1944 r. Umożliwiło 
to rozszerzenie zbrojnej działalności 
brygady AL im. Synów Ziemi Ma-
zowieckiej. Obok Polaków i Rosjan 
walczył w niej również komunista 
z Hamburga — Herman G o n d e r -
m a n n (s. 284). Działalność brygady 
miała duże znaczenie dla przyśpiesze-
nia wyzwolenia północnego Mazowsza 
i przejęcia władzy. 

Więcej uwagi zwraca autor na nie-
dociągnięcia i błędy w pracy konspi-
racyjnej, które wynikały najczęściej 
z braku czujności i nieprzestrzegania 
skrupulatnie jej zasad. Agentom ge-
stapo udawało się wdzierać do orga-
nizacji, rozpoznawać jej skład osobo-
wy, dotrzeć do kierownictwa. Autor 
twierdzi, że straty mogły być mniejsze, 
gdyby nie młodzieńcza lekkomyślność, 
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brawura, brak doświadczenia i nie-
znajomość metod działania wroga 
(s. 248). Przy okazji porusza pomijany 
dotychczas problem zasług szmu-
glerzy (s. 203—206). Profesja ta ozna-
cza w warunkach pokojowych działal-
ność niezgodną z prawem, w warun-
kach okupacyjnych urastała do sym-
bolu ofiarności i patriotyzmu. Zaopa-
trywano Warszawę w podstawowe ar-
tykuły żywnościowe, mimo że ich zdo-
bycie (zwłaszcza mąki i mięsa) na zie-
miach włączonych do Rzeszy wcale 
nie było sprawą łatwą. Z ich usług ko-
rzystał ruch oporu, zwłaszcza gdy łą-
czność została zerwana w wyniku are-
sztowań (s. 42). Według jego określe-
nia — spełniali oni trudny i obywa-
telski obowiązek. 

Niezmiernie trudno odtworzyć prze-
bieg walki, nie zachowała się bowiem 
szersza dokumentacja, a każdy ucze-
stnik może dać tylko obraz swego 
odcinka. Mimo to książka Ptasińskie-
go, napisana żywo i niezmiernie inte-
resująco, daleka jest od schematycz-
nych uproszczeń, zawiera dużą liczbę 
faktów i nazwisk, stanowi więc doku-
ment historyczny. Istotną częścią książ-
ki jest materiał ikonograficzny. Ilu-
stracje są nie tylko dokumentem, i to 
dokumentem bardzo istotnym, ale rów-
nież logicznym uzupełnieniem narracji, 
a dzięki swemu przemyślanemu dobo-
rowi stanowią swoistą formę wykładu. 
Aczkolwiek praca nie ma ambicji pra-
cy naukowej, to jednak opublikowany 
na końcu książki materiał ma ogromne 
znaczenie nawet dla badacza. 

W aneksach znalazł się kalendarz 
walk GL i AL, kronika zbrodni hitle-
rowskich na Mazowszu włączonym do 
Rzeszy, wykaz obozów hitlerowskich 
na tym terenie, lista akcji represyj-
nych gestapo przeciw członkom PPR, 
GL i AL. Są to nie tylko chronologi-
czne czy alfabetyczne zestawienia, ale 
udokumentowany materiał, każda bo-
wiem pozycja zawiera notkę bibliogra-
ficzną, wskazującą, gdzie można zna-

leźć bliższe informacje na dany temat 
W dalszej części znajdujemy listę po-
ległych i zamordowanych członków 
PPR, GL i AL oraz dwa działy, które 
były również w wydaniu poprzednim-— 
zestawienie dokumentów polskich i nie-
mieckich, rozszerzone jednak o nowe, 
ważne pozycje. Cenną pomoc stanowi 
indeks nazwisk i pseudonimów, uła-
twiający przeciętnemu czytelnikowi 
poruszanie się wśród ogromnej liczby 
osób wspominanych przez autora. 

Należy tylko żałować, że nie sko-
relowano danych zamieszczonych w 
aneksach z informacjami podawanymi 
w tekście, co wprowadza pewien nie-
pokój i zmusza czytelnika do dodat-
kowego sprawdzania. Tak np., mówiąc 
o obozie w Pomiechówku, autor po-
daje, że przez cały czas istnienia był 
on przepełniony i przebywało w nim 
przeciętnie 500—600 osób (s. 132), a w 
końcowym zestawieniu podaje liczbę 
1000 (s. 327). Mówiąc o zbrodniach hi-
tlerowskich twierdzi, że w obozach hi-
tlerowskich znalazło się 101 658 osób, 
zaś ok. 71 tys. poniosło śmierć (dotyczy 
to okręgu ciechanowskiego, s. 249). 
Diametralnie różne liczby podaje na-
tomiast w „Kronice zbrodni hitlerow-
skich" (s. 314—326): np. samych Ży-
dów Niemcy zamordowali 50—60 tys. 
(s. 326), ogólna zaś liczba ofiar wyno-
si od 89 do 99 tys. Opierając swe in-
formacje na dotychczasowych publi-
kacjach autor powtarza za nimi te 
same błędy, podaje np., że 16 stycznia 
1945 r. na dziedzińcu zamkowym w Cie-
chanowie rozstrzelano kilkadziesiąt 
osób. Wiadomość ta jest nieścisła — 
tego dnia bowiem dokonano w Cie-
chanowie 2 egzekucji: przy ul. Ślą-
skiej i na dziedzińcu ratusza. 

Niedociągnięcia te nie umniejszają 
w niczym wartości pracy. Dziwi nato-
miast i niepokoi takie twierdzenie 
autora: „Przez cały okres okupacji nie 
spotkałem się ani z działalnością BCh, 
ani działalnością AK... Były one nie-
liczne i nieaktywne". Dalej twierdzi, 
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że siły AK w podokręgu Północ były 
słabe i nie liczyły się (s. 106). 

W liczbie około 30 organizacji, któ-
re działały lub usiłowały działać na 
północnym Mazowszu (nie licząc tzw. 
„dzikich" organizacji), BCh i AK na-
leżały do najsilniejszych. Oczywiście, 
sytuacja ta wyglądała różnie w po-
szczególnych powiatach Regierungsbe-
zirk Zichenau, ogólnie można jednak 
twierdzić, że liczebność ta była dość 
znaczna. Stan liczebny wszystkich 
członków AK w pow. ciechanowskim 
wynosił np. 1000—1100 osób, co wo-
bec 1900 osób pracujących w konspira-
cji na tym terenie jest liczbą znaczną. 
Nie można również powiedzieć, że AK 
było nieaktywne przez cały okres oku-
pacji. Nacisk mas żołnierskich oraz 
chęć utrzymania przywództwa polity-
cznego w kraju zmusiły KG AK do 

coraz radykalniejszych rozwiązań 
w walce z Niemcami. Wprawdzie nie 
działały na północnym Mazowszu ża-
dne oddziały partyzanckie AK, ope-
rowały jednak patrole dywersyjne. 
Twierdzenie, że AK i BCh na północ-
nym Mazowszu było nieliczne i nie-
aktywne, jest pewnym uproszczeniem. 

W sumie jednak nowe wydanie 
książki J. Ptasińskiego jest cenną po-
zycją, zawierającą wiele informacji 
o ludziach, których postawa, wiara 
w słuszność i zwycięstwo sprawy, ofiar-
ność i odwaga przyciągały do oddzia-
łów AL coraz więcej patriotów i zwo-
lenników zbrojnej walki z okupantem, 
walki aż do zwycięskiego końca, która 
nie skończyła się z dniem wyzwole-
nia. 

Aleksander Kociszewski 

Ryszard J u s z k i e w i c z , Mławskie Mazowsze w walce (1939—1945), 
„Instytut Wydawniczy PAX", Warszawa 1963, ss. 378 + 2 nlb. + szkice. 

Obserwując rynek księgarski w cią-
gu ostatnich lat, widzimy coraz wię-
kszy udział wydawnictw o charakte-
rze regionalnym. Wynika to niewątpli-
wie ze słusznej ich polityki, z doce-
niania opracowań regionalnych, które 
umożliwiają opracowanie pełnej synte-
zy poszczególnych okresów dziejów 
Polski, a także z faktu, że ukazujące 
się prace o charakterze regionalnym 
mają coraz większą wartość warsztato-
wą i wprowadzają nowe momenty do 
dziejów swoich regionów. Do takich 
pozycji należy zaliczyć również książkę 
dra Ryszarda J u s z k i e w i c z a. Au-
tor podjął się trudnego zadania przed-
stawienia całości wysiłku zbrojnego na 
terenie mławskiego Mazowsza w okre-
sie II wojny światowej oraz udziału 
tego mikroregionu w sprawie wyzwo-
lenia kraju. Książka obejmuje więc 
lata 1939—1945. Jej zaletą jest próba 

monograficznego przedstawienia dzie-
jów omawianego terenu, wprawdzie 
niezbyt wielkiego, ale z racji tej bar-
dziej szczegółowo opracowanego. Książ-
ka, z uwagi na wykorzystanie różnych 
materiałów, pozwoliła uściślić i skory-
gować wiele dotychczasowych ocen 
oraz wykryć nowe fakty i wysnuć nowe 
wnioski. Całość pracy składa się 
z ośmiu podstawowych rozdziałów, 
w których przedstawiona jest kolejno: 
charakterystyka terenu i zagadnienia 
społeczno-polityczne, przygotowania 
obronne i przebieg walk wrześnio-
wych w 1939 r., system okupacyjny, 
powstanie i rozwój ruchu oporu oraz 
wyzwolenie tego terenu spod okupacji 
hitlerowskiej. W zakończeniu przed-
stawia autor bilans strat ziemi mław-
skiej w okresie II wojny światowej. 

Źródła archiwalne są dla wielu roz-
działów nieliczne. Autor starał się więc 


